
Do naszych Czytelników!
W roku bieżącym zaczęliśmy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY“.

Hr. 14. Kraków, dnia 29 marca 1908 r. Rok XI.

BIURO 
bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo­
gich prenumerato­
rów „Obrony Lu­
du “ jest otwarte 

•odziennie 
rano i popołudniu, 
■1. Karmelicka 53.

Redakcya i admi- 
nistracya znajduje 
się w Krakowie 
ul.Karmelicka53.

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. ~WQ Reklamacye są wolne>(Toplaty"pocztowej.

Pochwalony Jezus Chrystus.

Ogłoszenia po 10 
halerzy od wiersza 
petitowego w je­

dnej szpalcie.

Wszystkie listy i 
pieniądze przesy­
łać należy pod a- 

dresem:
Administracya 

„OBRONY LUDU'

Karmelicka 53.

Kosztuje: W Galicyi i całych Ąustro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nie-I I „ . . .. .
mieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych a e * ° _ p 301
państw europejskich 5 koron. — numer pojedynczy 1 0 halerzy (5 centów). |>| równie lub półroczni'

Od Wydawnictwa.

Donosimy wszystkim naszym Czytelni­
kom, że każdy prenumerator „ Obrony 
Ludu“, który zapłaci prenumeratę za rok 
190S, otrzyma bezpłatnie jako prezent-Ka- 
lendars Maryański, duży, piękny, któ­
ry zawiera kilkadziesiąt obrazków, bar­
dzo ciekawe opowiadania i opisy.

Kto przesyła prenumeratę, niech tak­
że załączy 10 centów na opłacenie poczty 
od kalendarza.

Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
za darmo i) Kalendarz i nadto o) ter­
mometr.

Od Redakcyi.

Opowiadanie historyczne Ks. Wacła­
wa p. t. „Warssawa", wydamy po ukoń­
czeniu druku w osobnej książce i każdy 
nasz Czytelnik będzie mógł ją nabyć po 
zniżonej cenie.

Po ukończeniu Warszawy będziemy dalej 
drukować niesłychanie ciekawe opowia­
dania kryminalne, napisane przez An­
glika, któremi dzisiaj cały świat się zaj­
muje.

Od Administracyi
„ Obronę Luduu wysyłamy co tygodnia 

regularnie wszystkim prenumeratorom, 
jeżeli kto nie otrzyma gazety, to za to 
sjada wina i odpowiedzialność na pocztę 
Należy też zaraz nam napisać, ażebyśmy 
wiedzieli na której poczcie gazeta ginie.

Pieniądze posyłać należy pod adresem1. 
Administracya „Obrony Ludu" w Kra­
kowie, ulica Karmelicka l. 53.

W Redakcyi„Obrony Ludu" (Kraków, 
Karmelicka jj) udziela Dr. Michał Da­
nielak porady prawnej w sprawach są­
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
starostwami, z Namiestnictwem, w spra­
wach powiatowych i gminnych, w spra­
wach włości rentowych , w sprawach woj­
skowych i t. d.

Do bram nowego Sejmu!
Podczas wyborów do Sejmu wszyst­

kie stronnictwa głosiły, że obecne wy­
bory do Sejmu są tylko na kilka mie­
sięcy, co najwyżej na rok, gdyż j e- 
dynem i głów nera zadaniem no­
wego Sejmu będzie zrobienie nowej 
reformy wyborczej. Gdy to Sejm 
zrobi, to się zaraz rozwiąże i nastąpią 
nowe wybory do Sejmu na pod­
stawie nowej ordynacyi. Tak mówio­
no i tak pisano. — Gdy się jednak wy­
bory skończyły, natychmiast i stańczy- 
ki i przy wódcy ludowców zrobili zwrot 
w inną stronę, zagrali na inną nutę. 
Oto najpierw wielkie obszarniki (stań- 
czyk/i), a następnie małe obszarniki o- 
świadczyli, że nie ma głupich, że Sejm 
wybrany powinien siedzieć całych 1 a t 
sześć i że się namyśli może w 5-tym 
lub 6-tym roku, jaką reformę wyborczą 
zrobić i uchwalić, Tak więc zamierza­
ją jedni i drudzy znowu lud oszukać. 

| Raz oszukali lud podczas wyborów, 
całując się w pyski i „darowując stań­
czykom ludowe mandaty “, teraz oszu­
kać ehcą znowu na współkę lud, wy- 

i dając go na łaskę i niełaskę stańczy- 
■ ków przez nowych sześć lat. Więc 
zamiast starą krzywdę złamać i znieść, 
zamiast starą, niesprawiedliwą ustawę 
podeptać i nową na jej miejsce uchwa­
lić, pan Stapiński ze stańczykami chce 
przez 6 lat trzymać lud w kagańcu 
rządowym, aby ani drgnął. Taka dal- 

I sza zdrada ludu zasługuje już na pe- 
. tępienie bez miłosierdzia. Kto w ten 
I sposób lud oszukuje, to prawdziwie po- 
i lityczny łotr. — Dlatego nie wolno lu­

dowi ani na chwilę ustawać w agita- 
i cyi za powszechnem prawem wybor- 
' czym do Sejmu, zwoływać zgroraadze- 
| nia, wysyłać petycye do Sejmu i doma- 
| gać się, aby natychmiast gdy się Sejm 
I zbierze, zrobił to, co do niego jedynie 

należy, mianowicie, aby zabrał się do 
uchwalenia reformy wyborczej takiej, 
jaką już mamy do Wiednia. Od bram 
Sejmu nie odstąpią miliony ludu, do­
póki stara krzywda nie zostanie na­
prawioną.

—o—

W Krakowie odbyło się zebranie po­
słów stronnictwa ludowego. Wielu z 

nich jest tak rozgniewanych i obu­
rzonych na Stapińskiego za zdradę ho­
noru ludowego, że nawet do jego mie­
szkania pójść nie chciało i zebranie 
musiało się odbyć w pomieszkaniu dr. 
Bardla.

Uchwalono tutaj wprawdzie „wstą­
pić" do Koła polskiego, ale są posło­
wie, którzy oświadczyli, że tego nie 
zrobią, a do p. Stapińskiego coraz wię­
cej lud traci zaufanie. Przyszedł czas, 
kiedy lud będzie musiał sam o swoim 
losie pomyśleć.

Ze sali sądowej.
Rzeszów.

Pomimo małżeństwa zezwolonego 
przez Stapińskiego z panami podczas 
wyborów, zaszły odsobiyone fakta wy­
łamania się z pod karności partyjnej 
po obydwu stronach. Fakt podobny 
miał miejsce w okręgu wiejskim Nisko, 
gdzie przeciw kandydatowi kompromi­
sowemu lodowców Bisowi stanął samo­
dzielny kandydat konserwatywny, mar­
szałek Rady powiatowej w Nisku, p. 
Kostheim, i na tym tle toczyła się za­
gorzała walka partyjna. Zacietrzewie­
nie skończyło się zabójstwem polity- 
cznem, o którem niedawno rozpisywa­
ły się dzienniki. Śledztwo przeprowa­
dzono w tempie przyspieszonem, •sku­
tkiem czego rozprawa sądowa odbyła 
się w Rzeszowie. — Przewodniczył dr. 
Nieć. Wedle aktu oskarżenia sprawa 
się przedstawia:

Dnia 7 lutego 1908 odbywały się w 
Bojanowie prawybory do Sejmu kra­
jowego. Większość uzyskała lista ludo­
wców i przeszedł także Jan Bojano- 
wski, natomiast przepadła lista konser­
watywna, a więc także jej kandydaci: 
Jędrzej Grębowiec i oskarżony Jan 
Pistor. Po dokonanych- wyborach udali 
się wszyscy, biorący udział w wybo­
rach, bez względu na przekonania po­
lityczne, do karczmy [Salomona Szmi­
dta, gdzie ich wybrani raczyli piwem. 
Przy jednym stole zasiedli Józef Pu- 
zio, Jan Bojanowski i kilku innych je­
szcze gospodarzy, należących do stron- 
nistwa ludowego, przy drugich Antoni 
Grębowiec, Walenty Kobylarz i obwi­
niony Pistor. Od stołu, zajętego przez 



ludowców, padały pod adresem prze­
ciwników wymówki i przezwiska. Nie 
przebierano w słowach. Padały słowa: 
łizunie szlacheckie, ciury i t. d. — We­
soła ta pogawętka trwała do późnego 
wieczora. — Około godziny 9 wieczo­
rem wszedł do karczm^-, niosąc skrzy­
pce, Błożej Ofiara, i na zaproszenie o- 
bwinionego, usiadłszy przy stole, za­
czął grad.

Kiedy Józeł Puzio zwrócił uwagę 
Ofiary, że w piątek graó się nie godzi 
wynikła między nim, Grębowcem i Pi- 
storem sprzeczka. Chcąc jej kres po­
łożyć, Ofiara grać przestał i wyszedł 
do przyległego pokoju z Puzią. Boja- 
nowski ujął się za swym przyrodnim 
bratem i począł się sprzeczać z Grę­
bowcem. Kiedy w trakcie sprzeczki Bo- 
janowski uderzył Grębowca kilka razy 
ręką w głowę, powstał z ławy oskar­
żony Pistor i zadał mu kilka ran no­
żem. Ruchy obwinionego i narzędzie, 
którem się posługiwał, zauważył Józef 
Majdowski i Józef Puzio. Pospieszono 
na ratunek. Śmiertelnie rannego Boja- 
nowskiego przewieziono do domu, gdzie 
o 5 rano życie zakończył.

świadkowie potwierdzili w zupełno­
ści fakta, objęte aktem oskarżenia, że 
oskarżony wcale nie został zaczepio­
nym, że w chwili, gdy ś. p. Bojano- 
wski uderzył w głowę Puzię, obwinio­
ny cicho i prawie ^niepostrzeżenie [wy­
sunął się z za ławy i dwukrotnie o- 
strzem noża ugodził Bojanowskiego,‘po­
czerń, obawiając się odwetu ze strony 
przyjaciół zranionego, począł uciekać 
z karczmy. Podczas zajścia był zupeł­
nie trzeźwym.

Przysięgłym przedłożono dwa pyta­
nia: pierwsze w kierunku zbrodni za­

bójstwa, drugie odnośne do stanu umy­
słowego oskarżonego w chwili popeł­
nienia czynu. Pierwsze pytanie zostało 
potwierdzone, drugiemu zaprzeczono. 
Na tej zasadzie trybunał skazał Pisto- 
ra na 3 lata więzienia.

Sprawy ludowe.
Z parafii ujanowickiej nam piszą: Sza­

nowna Redakcyo I Już dawno nic nie 
pisałem, lecz teraz zmuszony jestem u- 
pomnąć się o krzywdę wyrządzoną na­
szej parafii.

W „Ojczyźnie" z dnia 9. lutego jest 
list z Ujanowic. Pisze tam korespon­
dent, że tu u nas jest zastój duchowy, 
że dopiero przed wyborami wspomną 
sobie o Radzie Państwa i o Sejmie, i 
że zimny wiatr utrzymuje tu wszystko. 
Dalej wytyka Szkołę ludową, że owo­
cu z niej nie widzi. Wszystko to nie 
jest prawdą. A zkąd to wyszli tak za­
cni ludzie, jak np. śp. Ksiądz Ohełme- 
cki dr. św. Teologii sławny poseł do 
Rady Państwa, Ksiądz Kanonik w Za- 
sowie, Ksiądz Dziekan miejscowy, Dr. 
Józef Orzeł, Dr. Zygmunt Pisiewicz i 
jeszcze lplku księży wikaryuszów i kle­
ryków, a nawet brat korespondenta ? 
Ileż to obecnie młodzieży kształci się 
w Nowym Sączu i w Krakowie. Wszy­
stko to owoce szkoły ludowej w Uja­
nowicach, a nawet sam korespondent 
z kądże ma wykształcenie], że jest pi­
sarzem gromadzkim, tylko ze szkoły 
ludowej w Ujanowicach, gdyż innych 
klas nie posiada.

Dalej w parafii tTjanowickiej są go­
spodarze nie obciążeni długami, a wy­
kształceni w rolnictwie trudnią się do­
borowym chowem bydła, mają maszy­
ny rolnicze, jakoto młocarnie kierato­
we i ręczne, sieczkornie i wiele innych.

W gminach Kamionka mała, Jawor- 
żna, Strzeszyce i Zmiąca, gdzie nawet 
szynku żadnego nie trzymają, pobrali 
się gospodarze przed kilku laty za rę­
ce, i w delikatny sposób żydów ze 
szynkami się pozbyli a to nie chodząc 
po nic do żyda. Żydzi sami się w świat 
wynieśli.

Możeby Szanowny korespondent w 
swojej rodzinnej wiosce taką gospo­
darkę spróbował, toby się przekonał, 
co to pracy kosztuje i nie pisałby że 
zastój u nas i ciemnota.

/eden z paraf ian.

Stosunki na kolei Północnej.
Na posiedeniu komisyi budżetowej 

Izby poselskiej w Wiedniu zajmowano 
się szerzej stosunkami kolei północnej. 
Ostrej krytyce poddał je dr. Kozłowski, 
domagając się lepszej znajomości ję­
zyka polskiego od urzędników i służby 
na galicyjskich i śląskich liniach, pol­
skich napisów na stacych, lepszych po­
łączeń z Krakowem i lepszych rozkła­
dów jazdy na liniach kolei Północnej, 
oraz rozszerzenia dworca w Ośmięcimie.

Dr. Koliszer zajmował się stosunka­
mi ruchu na kolei Północnej, gdzie nie- 
tylko brak wagonów, ale także wprost 
niemożliwe jest zaopatrzenie stacyj. 
Im więcej wagonów dla kolei Półno-

Warszawa w 1794 r.
Ks. Wacława, Kapucyna.

94

Co więcej, kiedy Kościuszko polecił, 
żeby jakiegoś Dunina, co znaczne po­
niósł szkody opatrzono, Rada temu Du­
ninowi powiedziała, że jak Ojczyzna 
zostanie zupełnie wyswobodzoną, wte­
dy o nim będzie pamiętała, a tymcza­
sem na przykład Linowski Ale­
ksander pobierał 6.000 zł. p., a Kiliń­
skiemu nie chciano teraz wypłacić na­
leżących mu się z magistratu dawniej, 
jeszcze przed powstaniem 3.000 *).

*) Wprawdzie 28 kwietnia wydano rozpo­
rządzenia dla rozeznania, kto jaką szkodę 
podczas powstania poniósł i zaradzenie te­
mu. Leoz la rozpoznawoza komisya jedynie 
dochodziła tego, co poginęlo tym, co byli za 
zdradę aresztowani. A zgoła dla nikogo z lu­
du, z tak zwanego pospólstwa żadnej bonifi- 
kacyi za straty nie obmyślała.

Nienawistną ludowi policyę, urządzo­
ną przez zdrajcę Moszyńskiego wespół 
z lgielstromem, składającą się ze szpie­
gów moskiewskich, bez zmiany pozo­
stawiono całą, tylko oddano pod zarząd 
Komisyi porządkowej.

Wreszcie aresztowani zdrajcy od dnia 
od dnia 20 kwietnia do 8 maja spokoj­
nie i bardzo wygodnie sobie siedzieli 
więzieniach i chociaż wyznaczoną zo­
stała dopierol dnia 28 kwietnia De- 
putacya Indagacyjna, której 
byli członkami 1) hrabia Stanisław Tar­
nowski, 2) Krzucki, 3) Bogu­
sławski, 4) Megnion, 5) Arci­
szewski, 6) Kiliński, 7) Rylski, 
8) Berna u x, 9) Tauber, 10) Kle­
mens Gaczkowski, ll)Jan Adam 
Blum, 12) Józef Konderski, 13) 
Zabłocki, 14) Płoński, 15) Che- 
w a li er, 16) Luto szewski, 17) 
Sinkiewicz, 18) Jakób Węgrzecki, 
19) Piotr Wulfers, 20) Stankiewicz 
i 21) Makowiecki, z rokazem, żeby, 
najdłużej w godzin dwanaście po ogło­
szonej tej rozolucyi rozpoczęli swoje 
sesye w ratuszu, to jednak deputacya 
ta indagacyjna trudniła się rozpozna­
niem wszelkich innych obwinionych np. 
aresztowanych za to, że nie mieli pa­
szportów, a nawet zwyczajnych krymi­
nalistów, a do badania uwięzionych 
zdrajców aź do dnia 9 maja wcale na­
wet nie przystępowała.

Wszystko to, i w końcu zamiar u- 
cieczki króla, — ucieczki uwięzionych 
zdrajców przez wywołany fałszywy a 
larm, do tego stopnia rozdrażniło i 
wzburzyło lud, że w nocy z dnia 8 na 
9 maja wystawiwszy cztery szubienice, 
trzy przy ratuszu, a jednę przy Ber­

nardynach — nazajutrz dnia 9 maja 
tłumnie zebrany, żądał od prezydenta 
Zakrzewskiego niezwłocznego sądu na 
zdrajców, i ukarania ich. Szubienice te 
kazał wystawić Kiliński. Prezydent Za­
krzewski żądał, aby były zniesione, ale 
Kiliński groźnie się temu oparł. Przy­
prowadzono *)  więc na ratusz : 1) Ank- 
wicza, marszałka Rady Nieustającej, 
2) Zabiełłę, hetmana litewskiego, 3) Ko­
ssakowskiego, biskupa inflanckiego i 
4) Ożarowskiego, hetmana. Ten tak był 
przestraszony, że iść nie mógł — więc 
go na krześle przyniesiono.

Po odbytem badaniu i przekonani u 
ich o zdradzie, deputacya indagacyjna 
wydała na nich wyrok śmierci przez 
powieszenie. Wyrok ten podpisał pre- 
zydujący w tej deputacyi hrabia Stani­
sław Tarnowski 2).

Wezwani Kapucyni wyspowiadali deli­
kwentów. Biskup Malinowski zdjął sakrę 
z Kossakowskiego — i wyrok został wy­
konany 3).

>) Przyprowadzał ich znakomity później ge­
nerał legionów Kniaziewicz.

•) Hrabia Stanisław Tarnowski urodzony 
1765 f 1833 w Wiedniu, był synem Joachima 
Tarnowskiego podkomorzego i Maryauny Kra­
sińskiej (siostry Franciszki królewiczowej), a 
bratem stryjecznym Jana Feliksa — dziada 
dzisiejszego prezesa Akademii, hrabiego Sta­
nisława Tarnowskiego.

■) Ciało biskupa Kossakowskiego później 
było wydobyte i przewiezione do Wilna, 
gdzie w grobach kościoła Karmelitów złożo­
ne zostało. 

Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki
Na żądanie wysyła katalogi.



enej desygnowano, tem większe tru­
dności powstawały. W tym samym je­
dnakże czasie, w którym rodzimych 
towarów dla braku wagonów nie mo­
żna było ekspedyowaó, ładowano ro­
syjskie transporty cukrowe. Wydatki, 
jahie obecnie musi się poczynić na in- 
westycye kolei Północnej, są niewy­
starczające. Mówca żąda stanowczo od­
powiedniego przebudowania dworca w 
Morawskiej Ostrawie.

Minister Derschatta przyszekł 
według możności uwzględnić życzenia 
robotników co do polepszenia bytu. Co 
do obsadzenia wakującej posady kie­
rownika ruchu kolei północnej, to wobec 
ważności tego stanowiska miarodajną 
może być tylko kwalifikacya. Minister 
•mawiał następnie szczegółowo kws- 
stye objęcia całego personalu urzędni­
czego i służbowego kolei Północnej do 
statutu kolei państwowej. Kategorycz­
nie odpierał zarzut jakoby jakiejkolwiek 
poczynionej obietnicy nie dotrzymał.

Argentyna i Buenos Aj>es.
Na zachód od Oceanu Atlantyckie­

go, pomiędzy Urugwajem a Brazylją, 
rozłożyła się daleka, obca a żyzna kra­
ina — Argentyna. Na północ dotyka­
jąc Paragwaju i Boliwii, zajęła 14 pro­
wincji, z których największa i najza­
sobniejsza to właśnie Buenos Ajres.

Wśród obcych ziem i miast, wśród 
obcych ludów i zwyczajów, szukając 
ehleba, znaleźli się Polacy i w owej 
dalekiej ziemi.

Nie jest ich tam wielu, a w ostatnich 
czasach znacznie osłabł ruch emigra­

cyjny do Argentyny. Kilkuset robotni­
ków, kilkadziesiąt rodzin zamożniejszych 
giną prawie w milionowym mieście.

Właściwe kolonie polskie znajdują 
się w Apostales, w prowincyi Misiones, 
ogległej o 8 dni statkiem po rzece Ba­
ranio, na północ od Buenos Ajres. Tam 
mieszka znacznie więcej rodzin emi- 
grantów-Polaków, przeważnie robotni­
czych, tam więcej znać życie polskie 
i prędzej można zapomnieć, że to dru­
gą półkula świata.

Wogóle warunki życia dla robotników 
Polaków są trudne, znacznie trudniej­
sze, niż w Stanach Zjednoczonych, dla­
tego jest ich tam niewielu. Argentyna 
jako przeważnie kraj rolniczy, daje 
zarobki głównie w czasie żniw, ale pra­
ca ta trwa krótko, zaledwie bowiem 
przez grudzień, styczeń i część lutego; 
trzeba więc dobrze oszczędzać, aby po­
wróciwszy do stolicy, nie zaznać głodu. 
A o to nie trudno, utrzymanie bowiem 
w Buenos Ajres jest drogie i koszto­
wne.

Buenos Ajres, miasto nieomal milo- 
nowe, na europejczyku sprawia niezwy­
kłe wrażenie. Gęsto zabudowane, sku­
pione, poprzecinane setkami wąziut­
kich uliczek, nie odznacza się ani pię­
knymi gmachami, ani porządkiem.

Ruch, rwetes, gwar we wszystkich 
językach panuje dzień i noc. Buenos 
Ajres, położone nad rzeką La Plata, 
jest głównym portem, do którego przy­
bijają dziesiątki okrętów, wiozące tłu­
my emigrantów.

Główne życie emigrantów skupia się 
w dzielnicy miasta, przyległej do brze- 
pu rzeki, a zwanej „Perko de Juljo„. 
Tam wszystko jest i wszyst«iego do­
stać można. Składy ze starzyzną, ra- 

stauracye, magazyny, ‘kawiarnie, wido­
wiska, tam też wre jak w ulu. Nieda­
leko od Perko de Juljo znajduje "się 
olbrzymi, drewniany budynek, zwany 
„Hotel de los Immigrantes“, czyli Ho­
tel Emigrantów.

Tam mieszkają emigranci. Na ka­
żdy statek przybywający z wychodź­
cami zjawia się urzędnik, który odbie­
ra od nich paszporty i legitymacye, 
poczem umieszcza ich w hotelu Emi­
grantów.

Każdy przybysz ma zapewnione pię- 
cio-dniowe pomieszkanie i żyie zupeł­
nie bezpłatnie, dopóki nie znajdzie pra­
cy w mieście, albo na prowincyi. Prócz 
tego przez 30 dni przysługuje emi­
grantom prawo bezpłatnego przejazd* 
koleją lub statkiem do miejscowości, 
do której udają się na robotę. H >tel, 
jakkolwiek dość brudny i ciasny, jest 
jednak dla emigrantów, wielkim dobro­
dziejstwem. Przez darę pierwszych, 
najtrudniejszych zazwyczaj dni, znaj­
dują opiekę i pomoc władz rządowych.

Handel spoczywa głównie w rękach 
żydów, których nietylko w Buenos Aj­
res, ale w całej Argentynie jest bar­
dzo wielu. W Buenos zamieskują oni 
całą dzielnicę, a jest wśród nich bar­
dzo wielu wychodźców z Polski i Ro- 
syi. Niedarmo też Argentynę nazywano 
„królestwem żydowskim*'.

Przedślubne zabobony i przesądy.
Ciekawy spis zabobonów przedślubnych 

podaj e jedno z pism niemieckich :
I tak, wielkiem nieszczęściem jest, gdy 

panna młoda przed ślubem płacze, a cięik*

Wyrok ten, acz zasłużony, lecz su­
rowy rzucił postrach na uwięzionych i 
kryjących się zdrajców. Dnia 16 maja 
Kiliński, jako członek Rady, przybył na 
posiedzenie delegacyi i z służącego so­
bie prawa zająwszy miejsce prezydu- 
jącego, wydał odezwę, żeby wszyscy 
co kto wie, składał dowody zdrady. 
Dnia 17 maja Zakrzewski nakazał skła­
danie podarunków i pensyj, jakie kto 
od Moskali otrzymał. Tyszkiewicz już 
przedtem odesłał tabakierkę złotą z 
portretem carycy, ozdobną brylantami.

Wszystko to bardzo martwiło króla, 
ale najbardziej czuł się być dotkniętym, 
kiedy 12 maja w imieniu Rady przyszli 
do królą: Deboli, Radziwiłł i Wasilew­
ski, z oświadczeniem, iż wyznaczono 
]4 osób, które po kolei będą asysto­
wać królowi (raczej pilnować króla, że­
by nie uciekł) i że z polecenia Kościu­
szki, zarząd mennicy ma być odjęty 
Unruhowi i o nowym monet stemplu. 
Na to rozdrażniony król odpowiedział: 
chcę wiedzieć, «zy to mówicie z wła­
snego poczucia, czy też .było to pa­
nora zaleconem przez Kościuszkę ? Nie 
mogę to ukryć, że opuszczenie portre­
tu i herbu mojego na przyszłym stem­
plu momety krajowej, zdaje mi się za­
powiadać taki upadek władzy królew­
skiej, że obojętnym nań być nie mogę1).

’) A spełniając wszelkie rozkazy posłów 
noskiewskiod i w końcu na rozkazy Kata- 

Przeszkodzić temu nie mogę, ale przy- 
I zwolenia mego na to nie dam. Następ­

nie żądał, żeby mu zwrócono, co wy- 
' łożył na mennicę — 10.000 dukatów.

Dnia 18 maja Rada wyłączyła z gro- 
i na swego Wulfersa i kazała go are- 
' sztować.

Wjazd tryumfalny do Warszawy X. Kołłątaja 
i Ignacego Potockiego.

* Nakoniec przybyli do Warszawy, przy­
słani od Kościuszki: X. Kołljątaj 
podkanclerzy i Ignacy Potocki 
marszałek w. litewski — dla zaprowa­
dzenia nowego urządzenia. Rada tym­
czasowa ustępowała, a miejsce jej za­
jęła Rada Najwyższa Naród o- 
w a. Przybycie X. Kołłątaja i Potockie­
go, korespondent str. 929 w tych sło­
wach opisuje:

„Dnia 24-go maja przybyli tu do 
stolicy J. P. Ignacy Potocki, mar­
szałek wielki litewski i J. X. Kołłątaj, 
podkanclerzy koronny. Co za szczęśli­
wa odmiena 1 którzy będąc od prze­
mocy prześladowanymi, ojczyste mu- 

rzyny podpisując zrzeoenie się tronu — ozyż 
sam przez to nie sprowadził ostateoznego u- 
padku władzy królewskiej.

sieli dawniej opuszczać granice, szu­
kając w obcych krajach schronienia, 
Ci z wielkiemi oklaskami ludu prowa­
dzeni byli od okopów samych "przez 
Nowy-Świat, aż do Ratusza mia­
sta Starej- W arszawy. J. P. Po­
tockiego pojazd chciał lud, wy- 
przęgłszy konie, ciągnąć, ale wołał o- 
toczony mnóstwem nieprzeliczonych 
obywatelów i obywatelek, iść pieszo, 
wkrótce potem J. X. Kołłątaj, ż® 
nieco słaby na nogi, jechał w podró­
żnym koczu, mając z sobą obok J. P. 
Kilińskiego, jednego z członków 
Rady Zastępczej obywatela. Okrzyki 
wiwat! i przeprowadzenie aż do sa­
mego Ratusza, przy muzyce przy­
grywającej wesołe marsze, oraz asy- 
steneya z bronią obywatelów w mun­
durach municypalnych, cały ten widok 
czyniły tkliwym i bardziej niż wyrazie 
można, okazałym".

Każdy nowy prenumerator „Obrony Ladu“ otrzyma w prezeneie aa darmo 
1) Kalendarz Maryański 1 2) Termometer.



winną jest ta mama, która swemi uwagami 
wywołała płacz córeczki swej przed ślu­
bem.

Złą wróżbą musi być również, jeśli pan­
na młoda zobaczy przed ślubem swą obrącz­
ką ślubną.

Jeszcze gorszym mi być, gdy sią coś w 
sukni ślubnej oderwie i broń Boże przyszyć, 
gdyż usjłócie igłą sukni ślubnej, już ukoń­
czonej i ubranej przez panną młodą, ozna­
cza łzy w przyszłości. Podobnie nie dobrze 
wróży spojrzenie w lustro (ciekawe, czy któ­
ra panna młoda jest w stanie nie spojrzeć 
do lustra!...) lub oglądniącie sią za siebie.

Jestto pewny znak, że bądzie z ciążkiem 
sercem spoglądać w przeszłość i przyszłość...

Szczególnie należy uważać, by bukiet ślu­
bny nie upadł na ziemią, bo na pewne i to 
już nieodwołalnie wróży przyszłość także 
bardzo gorżką.

Niektórzy twierdzą, że noże, ofiarowane 
jako podarek ślubny, wróżą niedolą.

Przedstawmy sobie teraz panną młodą, 
która otrzymnje kasetką.

Otwiera ją i widzi, ku swemu przeraże­
niu, szeić noży! Wskutek tego wybucha pła­
czem i odwraca sią, aby zawołać mamą, a 
przytem spoziera w lustro — obec czego za­
łamuje rączki, pąka jej szew na rękawka, a 
bukiet wypada z rąk...

Taka panna młoda bądzie chyba najnie­
szczęśliwszą i najbardziej pożałowania godną 
istotą na świecie.

Jednak, według naszego zdania, jeszcze 
wiąksze może sią zdarzyć nieszcząście, gdy 
zamiast nożów, panna młoda nie dostanie ża­
dnego prezentu! To jest dopiero nieszcząście 
bez granic.

Największy dyament świata.
Już przed kilkoma miesiącami roz­

głoszono, że „Cullian", olbrzymi dya­
ment, który boerowie ofarowali w da­
rze królowi Edwardowi, został przewie­
ziony do szlifierni w Amsterdamie. W 
rzeczywistości nastąpiło to znacznie pó­
źniej, a dyament leżał jeszcze w Scotland 
Yard, strzeżony pilnie w dzień i w no­
cy, gdy wszyscy sądzili, że znajduje 
się już w Amsterdamie. Przewieziono 
go z zachowaniem wszelkich środków 
ostożności, wśród największej tajemni­
cy. Król Edward bardzo żywo intere­
sował się formą, jaką dyament przy- 
bierze po oszlifowaniu. W tym celu 
wezwał do siebie paryzkich kierowni­
ków firmy szlifierskiej, której oddano 
opracowanie dyamentu i odbył z nimi 
dłuższą konferencyę, na. której rozwa­
żono wszystkie możliwości szlifowania 
oraz obmyślono środki zabezpieczenia 
wspaniałego kamienia podczas tej akcyi.

Niedawno jeden z dziennikarzy pa­
ryzkich zwiedził szlifiernię Aschera w 
Amsterdamie, aby zasięgnąć szczegó­
łowych informacyj o przebiegu pracy.

Mimo wszystkie starania nie zoba­
czył wcale dyamentu, ponieważ orygi­
nału nie wolno fabryce nikomn poka­
zać. Musiał zadowolić się tylko obejrze­
niem dokładnej reprodukcyi ze szkła, 
tak wielkiej, że nie można objąć jej 
ręką. W tym samym zakładzie Asche 
rów oszlifowano również dyament „Ęx- 
celsior", wówczas nzjwiększy ze zna­
nych dyamentów, wagi 971 karatów. 
,CulIinau“ waży w obecnym stanie prze­
szło trzy razy tyle, bo 3027 karatów.

Na zapytanie dziennikarza, gdzie 

jest prżechowywany oryginał, odpowie­
dziano mu tylko bardzo ogólnikowo, że 
znajduje się on w specyalnie zamknię­
tej sali. Ściany i podłoga są pokryte 
grubymi dywanami, aby kosztowny ka­
mień nie poniósł szkody, gdyby przy­
padkiem wypadł z rąk robotników. Skar­
biec zakładu znajduje się w piwnicach, 
zabezpieczonych najzupełniej przed wła­
maniem. W skarbcu tym znajduje się 
10 ruchomych szafek żelaznych, zawie­
rają liczne przegródki. Wieczorem p® 
ukończeniu pracy każdy robotnik składa 
paczkę z powierzonymi mu dyamentami 
do osobnej przegródki numerowanej, po­
czem szafki spuszcza się windą do pi­
wnicznego skarbca. „Oullinan", o ile 
można wnosić, jest umieszczony w dal­
szych ubikacyach skarbca, tak, że od 
świata dzieli go jeszcze, prócz ogólnych 
zabezpieczeń, dwoje lub troje potężnych 
drzwi żelaznych. W dzień i w nocy 
czuwa nad niebezpieczeństwem skarbca 
silny oddział policyjny, strażnicy zakła­
dowi obchodzą ciągle korytarze i co pół 
godziny nakręcają zegary kontrolne.

Listy Czytelników.

Ze Zawoi nam piszą: Kochani Czytel­
nicy ! Może z Was który czyta oprócz 
naszej inne gazetki, to w każdej się 
znajdzie, że jedno stronnictwo na dru­
gie sieje nienawiść. Tak i teraz wystą­
piły wrogo różne pisma ludowe prze­
ciw redaktorowi „Przyjaciela" Stapiń 
skiemu, i nie jeden nie uwierzy temu 
co piszą o Stapińskim, lecz ja sam da- 
ję to pod sąd opinii publicznej, czy

Zbrodnia.
1)

Podroż do Dieppe.

— Nareszcie! — zawołał Szerlok Hol­
mes, odkładając na stół list, świeżo otrzy­
many z poczty.

Po odczytaniu listu zasiadł wygodnie w 
fotelu i zapąlił swoją nieodłączną fajką.

llary Taxon, jego asystent i uczeń, o- 
czekiwał co też mu powie słynny detektyw.

Ten milczał przez dłuższą chwilą i wre­
szcie skinął na młodego człowieka.

— Zuch z ciebie Harry! Wyleczyłeś sią 
z grzechu ciekawości, a* w każdym razie u- 
miesz sią powstrzymywać od przedwczesnych 
zapytań, to też sam ci powiem, co zawiera 
ten list, Zostałem zaproszony przez przyja- 
jaciela Danesliore* na przeciąg dwóch tygo­
dni, do jego wilii w Dieppe.

Ma on prześliczny, ustronny kącik i sły­
nie z gościnności Pojadą d« Dieppe, jachtem 
młodego milionera amerykańskiego Whittlera.

— Życzą panu przyjemnego odpoczynku, — 
rzekł Taxon z zamyśleniem, — coś mi je­
dnak szepce, że zamiast wywczasu, natrafi 
pan na nową pracą.

— Ha, w podobnym wypadku, musiałbym 
sią zastosować do potrzeby. Takie już moje 
przeznaczenie, że chcą lub nie, muszą wciąż 
ścigać i zwalczać przestąpców.

Ale słyszysz, ktoś stuka; czy nie pan 
Whittler ?

Rzeczywiście, do pokoju wszedł młody, 
elegancko ubrany mążczyzna, skłonił sią Szer- 
lokowi Holmesowi i rzekł:

— Cieszą sią serdecznie, że mogą poznać 
znakomitego człowieka jak psn i że bądą 
mógł gośeić go na pokładzie mego statku. 
Nie mylą sią, to pan we własnej osobie; 
już w Ameryce podziwiałem pana z licznych 
opisów jego czynów.

— Za wiele zaszczytu, panie Whittler, — 
odrzekł z nieudaną skromnością gospodarz, — 
lecz mam nadzieją, że pan, przed nikim na 
statku nie zdradzi mego nazwiska. Sądzą, 
że podróżujesz pan z Ameryki w towarzy­
stwie ?

— Mam przy sobie zaufanego sekretarza, 
pana Pearsona, nadto, jedzie z nami przyja­
ciółka mojej młodości, panna Małgorzata 
Black, wielce utalentowana śpiewaczka, ja- 
dąca na pierwsze swoje wystąpy do Francyi.

— Powiedziałeś im pan, kogo bierzesz na 
jacht ?

— Dotychczas jeszcze nie; dopiero przed 
godziną otrzymałem list od Danesliore. Ale 

| czemu sią pan ukrywasz ?
— To bardzo proste. Wiedząc kim je­

stem, osada bądzie mnie nudziła, wypyty­
waniem o moje przygody, bądzie upatrywała 
we mnie człowieka nadzwyczajnego, a to 
nuży!

Whittler zaśmiał sią:
— Tak, rozumiem. Żal mi pana a zatem 

przyrzekam milczenie; na moim statku, za­
pewniam panu zupełnie incognito. Kiedy mo­
gą pana oczekiwać?

— To zależy od pana samego. Moje wa- 
| lizy są gotowe.

— Wybornie! Wiąc pojedziemy zaraz, cóż 
pan na to ?

Dwaj pąnowie opuścili dom. Przed sie­
nią oczekiwał powóz, wynająty przez milio­
nera na kika godzin, to jest, na cały czas 
jego wycieczki lądowej.

Wszystko wskazywało, że młody amery- 
kanin był przyzwyczajony do niezwykłego 
zbytku, a jego domyślny towarzysz, z pier­
wszego rzutu oka, stwierdził iż ma do czy­
nienia z człowiekiem zarówno bogatym, jak 
dobroczynnym i poczciwym.
Na jachcie, nadchodzących, spotkała ich pan­
na Małgorzata Black.

Szerlok Holmes, który w ciągu swego ży­
cia, spotykał wiele piąknych kobiet, spoj­
rzał jednak z podziwem, na swoją najśwież­
szą znajomą.

Cokolwiek mniej dodatnie wrażenie osią­
gnął Holmes, przy poznaniu pana Pearsona, 
sekretarza, którego milioner uważał nie za 
płatnego ofieyalistą, lecz najbliższego przy­
jaciela.

Był to przerosły, chudy mążczyzna, z twa­
rzą wydłużoną, prawdziwie amerykańską.

Miał oczy niewiele mówiące, szaro zielone, 
które trzymał wpółotwarte; przypominały 
one ślepie krwiożerczego zwierzęcia.

Jego dolna szczęka wystająca i białe, o- 
stre zęby, wydały sią detektywowi wprost 
odpychającemi, już na pierwsze wejrzenie. 
Pominąwszy to, Pearson mógł uchodzić za 
mężczyzną przystojnego.

Panna Małgorzata Black, odgrywająca na 
statku rolą gospodyni, zaprosiła trzech pa­
nów na śniadanie. Miała dar podtrzymywa­

Kaźdy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma za darmo Kalendarz Maryański!



nie zasłużył na to przywódca ludow­
ców.

U nas w Zawoi lud krzyczał na pra­
wyborców którzy mieli głosować na 
posła do Sejmu, ażeby nie głoso­
wali na Panów obszarników, tylko na 
Rusina, który wniósł swoją Kandyda­
turę wraz z księciem Lubomirskim.

Prawyborców było 11, a połowa z 
nich to ludowcy i ci ręczyli głosować 
na posła chłopskiego, lecz okazała 
się zdrada, bo wszyscy jak jeden 
głosowali za księciem.

Napisałem kilka słów 'ciętych do 
Przyjaciela Ludu na prawyborców, aże­
by tę zdradę ludowców wydrukowano 
i publicznie ogłoszono. Cóż powiecie 
kochani czytelnicy, czemu nie wy­
drukowano mego listu chociaż po­
wtórnie pisałem i prosiłem o wy­
drukowanie.

Oto dlatego, że Stapińzki nie jest 
ludowcem, jak był przedtem, lecz 
jest stańczykiem, konserwatystą, i że 
wybór księcia Lubomirskiego 
był po woli jego i uplanowany był 
z góry, i przeciw księciu listu ogłosić 
nie mógł- i nie ogłosił.

Cieszylis'my się, że nowy sejm sta­
rać się będzie, aby reforma wyborcza 
wkrótce przyszła do skutku, lecz jak 
się okazuje, nadzieje nasze cofnęły się 
wstecz, a to wskutek pobratania się 
Stapińskiego ze stańczykami i obszar­
nikami.

Gdyby Stapiński szedł był dalej dro­
gą, jak rozpoczął, to lud uwieczniłby 
jego nazwisko złotemi literami, a te­
raz, że sprzedał okręgi ludowe w nie­
wolę, otrzyma w pamięci wstyd i hańbę.

Chłop z pod Babiej góry.

Rady gospodarskie.
P- Jaraczewski w „ Gaz. rolniczej*, na 

zasadzie robionych przez się doświad­
czeń, zaleca koniecznie używanie wa­
pna pod buraki cukrowe i pastewne. 
Po użyciu iO centnarów miału wapien­
nego, po wykopaniu przeciętny wyda­
tek buraków cukrowyeh wyniósł 150 
korcy, pastewnych — 310 Kłęby były 
nader nierówne, lecz wszystkie miały 
u cukrowych nadzwyczaj długie ko­
rzenie i każdy duży okaz buraka no­
sił na korzeniach ślady przylegającego 
wapna.

Koszt wapnowania ze sprowadzeniem, 
rozsianiem i lasowaniem wypadł 10 złr. 
na mórg. Wpływ wapna byłby jeszcze 
wybitniejszy, gdyby ono dane było je- 
sienią i gdyby uprawa jesienna była 
dokładniejszą.

P. Jaraczewski od lat piętnastu stale 
stosuje wapno pod rozmaite płody i nie 
miał wypadku, aby użycie go wypadło 
niekorzystnie. Gospodarując od nieda­
wna w Król. Polskiem, dziwi się, że 
stosowanie wapna jeszcze jest tak ma­
ło stosunkowo rozpowszechnione, a na­
wet często słyszy sie jeszcze zdanie, 
że mapno „bogaci ojców, a niszczy sy­
nów" ; to jednak niodorzeczne twier­
dzenie, niewiadomo skąd powstałe, nie­
jednego dziś jeszcze wstrzymuje od 
stosowania tego prawdziwego skarbu, 
jakim jest wapno dla ziemi.

Okoliczni włościanie — kończy p. J. 
— tłumnie zwracają się z prośbą o spro­
wadzenie im wapna, gdyż prowadzona 
przez p. Jaraczewskiego plantacya bu­
raków na wapnie wprawiła ich w za­
chwyt; a że od lat wielu plantują bu­

raki cukrowe, przeto odrazu zrozumieli, 
co potrzeba dodać, aby podnieść plo­
ny tychże. Wobec tego, radzi przewo­
dniczącym w kółkach rolniczych, aby, 
przy wyborze nawozów pomocniczych 
dla włościan, gorąco zachęcali do uży­
cia wapna.

Kronika,
Kto jeszcze nie zapłacił prenumeraty 

za ten rok, niech się pospieszy, gdyż 
wkrótce przestaniemy wysyłać gazetę 
tym, którzy pieniędzy nie nadeszlą.

Czytelników naszych w Ameryce ró­
wnież prosimy, aby prenumeratę przy­
słali w dolarach, innych pieniędzy niech 
nie przysyłają, bo tutaj ich zmienić nie 
możemy i u nas n. p. leży kilkadzie­
siąt pesoteś bez użytku, bo nawet we 
Wiedniu nikt tego przyjąć nie cbce.

Ktoby miał zamiar koło Chabówki lub 
Rabki nabyć kawał gruntu dobrego, 
niech się zgłosi do notaryusza w No­
wym Targu p. Dra Weigla.

Cesarz Fr Józef znowu zachorował 
na katar' lecz już mu lepiej.

Z Makowa donosi nam p. Gierat, że 
nieprawda jest, jakoby on dawał ślub 
Morawetzowi, przeciwnie p. Gierata 
nawet wtedy nie było w domu, gdy 
Morawetz składał przyrzeczenie swojej 
narzeczonej w obecności 5 osób. Ża to 
więc, co się, działo, nie może być od­
powiedzialnym p. Gierat, gdyż sam ba­
wił wtedy u chorego ojca. — Z tego 
wynika, że Morawetz sam sobie dał 
ślub.

nia rozmowy przy stole, a jednocześnie uda­
wała, że nie spostrzega pełnych zachwytu 
-wejrzeń jakie słali za nią jej towarzysze.

Na pokładzie, kapitan wydał rozkazy, do 
przygotowań około podniesienia kotwicy.

— Czy nie jesteś pan krewnym słynnego 
•detektywa tegoż nazwiska ? — zwróciła się 
młoda dama do Szerloka Holmesa.

— W istocie, jesteśmy spokrewnieni, cho­
ciaż nie zachwycam się jego rzemiosłem. Je­
stem poprostu kapitalistą i żyję z renty.

— Przyjemne powołanie! — odparła z 
uśmiechem. — Narzędzia, jakiemi posiłku­
jesz się pan w swojem rżemiośle są koszto­
wne, nieprawdaż ? Co się mnie tyczy panie 
Molmos, jestem ubogą, jak mysz polna !

Z tego też powodu, przyjęłam gościnę na 
statku przyjaciela z lat dziecięcych; podróż 
/do Europy wypadła mi bezpłatnie.

Jerzy, — rzekła, spoglądając na właści­
ciela jachtu, — wiesz najlepiej, w jak cięż­
kich warunkach byłam wychowaną.

— Co nie zaszkodziło twemu charaktero­
wi ani twej piękności, — odrzekł Whittler 
z płomicnnem wejrzeniem. — Jako dziewe­
czka sześcioletnia, już strofowałaś mnie, gdy 
przynosiłem ci w upominku kwiatek, lub cu­
kierek. Ten stosunek przetrwał pomiędzy na­
mi do dnia dziesiejszego. Całe szczęście, że 
pozwalasz mi uważać siebie za swego naj­
wierniejszego przyjaciela.

Na pięknej twarzy Małgorzaty przemknął 
uśmiech gorzkawy. Szerlokowi Holmesowi 
przywidziało się, że przyjaźń dwojga młodych 
ludzi miała jeszcze inne, zgoła inne pod­
stawy.

Sekretarz mówił niewiele. Natomiast jego 
oczy, bez przerwy ścigały oblicze pięknej 
dziewczyny, która jednak okazywała chłód. 
Jak się zdawało, Pearsonem targały wątpli­
wości, czy też cierpienia wewnętrzne.

Jacht opuścił przystań w godzinach po­
południowych i nazajutrz z rana miał dopły­
nąć do Dieppe.

Był to statek wysmukły, zbudowany po 
mistrzowsku, poruszany elektrycznością; zwin­
nie i szybko pruł fale, bardziej podobny do 
mewy, niż do okrętu.

Szerlok Holmes zachwycał się budową 
jachtu, Whittler udzielił mu objaśnień:

— Statek urządzono wbdług moich wska­
zówek. Pomiędzy innemi, studyowałem sztu­
kę budowania okrętów, a jach, który pan 
widzisz, uważam za moje własne dzieło. Je­
żeli to pana nie nudzi, pokażę plany i u- 
rządżenie wewnętrze, jak również...

— O Panie Whittler, — przerwał sekre­
tarz, — musimy się z tem wstrzymać. Po­
leciłeś mi pan wykonać drobiazgową kopjj 
planów, z czcm się jeszcze nie załatwiłem i 
musiałbym szukać rysunków na dnie moich 
kufrów, gdzie schowałem te papiery...

— Mniejsza z tem, — roześmiał się 
Whittler, — znam pańską słabość i wiem, 
że nie lubisz gdy się zdradzam wobec ob­
cych, tajemną konstrukcyą swego wynalazku.

Detektyw, jak wiemy, był niespokojnym 
duchem i nie mógł bez wzruszenia słyszeć 
wyrazu „tajemnicą". I teraz, wyraz ten świ- 
drówał mu w mózgu.

— To jednak dziwne... — szemrał sta­
rym zwyczajem, — co temu sekretarzowi 

może zależeć na sprzeciwianiu się ambicyi 
wynalazcy ?

Nie chciał jednak zakłócić swojem wści- 
bistwem humoru współtowarzyszów wyciecz­
ki ; zasiadł na fotelu bambusowym i z po­
kładu zabawiał wzrok widokiem parowców 
i innych statków, które przepływały około 
nich na kanale.

Pan „domu" pociągnął do kajuty, a Hol­
mes chciał już uciąć krótką drzemkę, gdy 
ukazała się Małgorzata; stanęła przy ogro­
dzeniu i tęsknym wzrokiem sięgnęła w kie­
runku skalistych wybrzeży Anglii, które zwol­
na ginęły na widnokręgu, orgarnia zmrokiem 
zbliżającego się wieczora.

Jim Pearson znalazł się obok niej.
— Dziś znowu byłaś pani dla mnie tak 

zimną, Małgorzato...
— Przepraszam, — odrzekła nieciepli- 

wie, — juź tyle razy prosiłam byś mnie 
pan nie nazywał po imieniu.

— Proszę o przebaczenie, a więc panno 
Black, czemuż to przypisać tę oziębłość pa­
ni dla mnie? Uważałem jednak, że nie 
szczędziłaś pani uprzejmych wejrzeń temu 
nieprzyjemnemu anglikowi.

— Ponieważ ten „nieprzyjemny" anglik 
jest mi sympatycznym. Sądzę, że i dla pana 
jestem dość uprzejmą.

— Ależ mój Boże, czy pani nie możesz 
zrozumieć, że nie znoszę: gdy widzę panią 
jak się uśmiechasz do Whittlera? Zazdrość 
zabija mnie... wiem, że mogę nie mieć słu­
szności, lecz jeSt to siła wyższa, której 
zwalczyć nie jestem wstanie. Jesttó wina, 
piękności pani; ona robi ztT mnie szaleńca... 
kocham panią bez miary... wybacz mi.



Ostrzegam każdego, ktoby chciał przy­
padkiem z prenumerować sobie Herol­
da polskiego", aby tego nie robił, bo 
mu pieniądze przepadną i gazety tej 
nie dostanie. Tak się mnie stało.

Karol Lehr.
Ostrzeżenie ! Od dłuższego czasu wa­

łęsa się po okolicy Krakowa chłopiec 
13-to letni, rudoblond, śmiejący się, któ­
ry rozmaitemi wybiegami umie sobie 
łudzką przychylność i litość zjednać, 
aby potem, przy zdarzonej sposobności 
swoich dobroczyńców z zasobów pie­
niężnych ogółocićl — Na imię mu jest 
„Tadeusz" (Tadek). Chłopiec ten jest 
synem biednych ale uczciwych rodzi­
ców w Krakowie zamieszkałych, i po­
mimo ze ma byt dostateczny zapewnio­
ny i dobre zupełnie obejście — niechce 
siedzieć u rodziców tylko ucieka z do­
mu aby się wałęsać, kraść. Rodzice u- 
praszaja wszystkich ludzi dobrej woli, 
by jeżeli chłopiec się u nich uczepił, 
zaraz go do zwierzchności gminnej od­
dali, aby go ta do c. k. Dyrekcyi po- 
licyi w Krakowie dostawiła.

Anon Lepart.
Dla emigrantów. W Kanadzie potrze­

ba wielu robotników do budowy kolei. 
Dzienny zarobek początkowo 8 kor. 75 
hal. za 10 godzin pracy. Ktoby chciał 
dłużej pracować będzie miał osobne 
wynagrodzenie { Koszta całej podróży 
od Krakowa wynoszą 290 kor.

Pierwszy wyjazd robotników nastą­
pi d. 9 kwietnia. Wszystkie zgłoszenia 
należy nadsyłać pod adresem T o w a- 
rzyjs.two św. R a f ał a ul. Pijarska
1. 13. w Krakowie.

Zniżenie opłat sądowych za doręczenia 
sądowe, Rozporządzeniem Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia 16. lutego 1908 

I zniżono opłaty za doręczenia sądowe 
’ w sprawach cywilnych z 34 hal. na 10 

hal. Usunięto w ten sposób jednę z
I krzywd, dotykających ludność wło­

ściańską, która musiała za doręczenia 
płacić znacznie więcej niż mieszkańcy 
miast, płacący tylko 10 hal. Odtąd w rę­
kach najbiedniejszej ludności kraju zo­
stanie rocznie około milion koron, któ­
ry z niej całkiem niesłusznie ściągano 
a musi się także poprawić i dola po­
słańców sądowych, których teraz rząd 
musi przyjąć na swój etat i wcielić do 
służby sądowej.

W sprawie wychodźtwa doPrus w szcze­
gólności co do zaprowadzenia obowią­
zku kart legitymacyjnych zawierają 
najnowsze rozporządzenia pruskie nie­
które szczegóły, z których wynika; a) 
że wystawienie karty legitymacyjnej 
kosztować będzie 2 marki, 2) wysta­
wienie duplikatu w razie zgubienia kar­
ty nie na granicy lecz wewnątrz kraju, 
w razie podejrzenia, że już raz taka 
karta wystawioną była: 5. mar., d) w ra­
zie porzucenia pierwotnego pracodawcy 
przez robotnika, następuje przepisanie 
karty na nowego pracodawcę tylko 
w tym razie, jeżeli władza polityczna 
przekona się, że pierwotny kontrakt nie 
został dowolnie przez robotnika zerwa­
ny, c) wreszcie że karty legitymacyjne 
dla robotników polskich będą czerwo­
ne, dla ruskich żółte, a dla innych 
białe.

Wielkie defraudacye w sądzie powiato­
wym. W krakowskim tutejszym sądzie 
pow. cyw: w kasie depozytowej odkry­
to przed kilku dniami sprzeniewierze­
nie, skonstatowawszy mianowicie, że 
z książeczki pana Wachtla, złożonej 
w depozycie podjęto bez upoważnie­

nia rodziny około 3000 koron. Wobec 
tego prezydyum wyźsżego sądu krajo­
wego zarządziło skontrum depozytów, 
któie stwierdziło pewne braki w depo­
zytach są iowych. Władze poli yjne za­
rządziły aresztowanie nacze lnika kan- 
celaryi, Wiktora Kielara i starszego o- 
ficyała Jana Michałowicza, pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia pieczy ich, jako 
urzędników, powierzonych pieniędzy. 
Śledztwo i skontrum utrudnia fakt, że 
w jednym z rejestrów sądowych, od­
noszących się do składanych depozy­
tów, ktoś wydarł odnośną kartkę. Obaj 
urzędnicy, podejrzani o sprzeniewierze­
nie, stanowczo wypierają się jakiejkol­
wiek winy, a odbyta w ich mieszkaniu 
rewizya nie wykryła nic obciążającego.

Onegdaj po śledztwie policyjnem, od­
stawiono Kielara i Michałowicza do są­
du karnego.

Ułaskawienie Stóssla. Car podpisał przed­
łożoną mu przez ministra wojny pety- 
cyę trybunału wojennego i zmienił ka­
rę śmierci, na którą skazano Stóssla, 
na 10-letnie ,więzienie w twierdzy z 
wykluczeniem ze służby i utratą rangi,

Protest niemców przeciwko; wywła­
szczeniu. Barbarzyńskie prawo o wy­
właszczeniu, skierowane przeciwko Po­
lakom znalazło wyraz protestu nietylko u 
obcych, oświeconych narodów, ale nawet 
wśród Niemców, rządzących się poczu­
ciem sprawiedliwości i uczciwości. Oto- 
na posiedzeniu sejmu Wielkiego Księ­
stwa Heskiego przyszło do starcia i nie­
porozumienia z powodu pruskiej usta­
wy o wywłaszczeniu Polaków. Poseł 
socjalistyczny Adelung napadł . ostro 
na Prusy i zaznaczył, że przez uchwa­
lenie takiej ustawy dowiodły one, iż 
znajdują sią na niskim stopniu kultury.

Małgorzata spojrzała na niego z niechęcią 
i zarazem ze współczuciem.

— Nie masz pan żadnych praw do za­
zdrości. Nie clicę słyszeć o pańskich uczu- j 
ciach. To nieszlachetnie zamęczać kogoś swe- j 
mi zwierzeniami miłosnemi wtedy, gdy ta i 
osoba nie życzy sobie tego i nie chce. o tem 
słyszeć.

— Jesteś pani bez litości! Wszystko dla 
tego, że nię mogę dorównać majątkiem Jerze- 
ma Whittlerowi.

— Jerzy jest moim przyjacielem, nic wię­
cej. Powtarzałam to panu tysiące razy... 
Czy pan nie spostrzegasz, że Jerzy nie wy­
rywa się z miłością dla mnie.

— To niemożliwe! Bo czy podobna pa­
trzeć na panią i nie kochać ? O, panno Black, 
wiem że żądasz od życia blasku, bogactwa j 
i rozkoszy. Powiedz mi pani tylko jedno... I 
przyjmiesz mnie w razie gdybym został 
bogatym ?

Ona zmarszczyła brwi, a jej czarne oczy 
strzeliły pogardą.

Odwróciła się od niego plecami i w mil­
czeniu przeszła na drugi koniec pokładu, 
gdy tymczasem Szerlok Holmes wpół leżał 
aa fotelu, ogarnięty smacznym snem.

Na zamku Daneshore.

Jacht nazwany „Światłem", lekko i zalot­
nie wpływał do portu w Dieppe. Nad wy­
brzeżem Francyi uśmiechało się słońce, sie­
jąc jasne, wesołe blaski na ziemię jeszcze 
■ie obeschłą z rosy porannej.

Herbert Danneshore, oczekiwał z szeregiem 

pojazdów i serdecznie powitał upragnionych 
gości. Jerzy Whittler był synem jego przy­
jaciela z ławy szkolnej, Szerlok Holmes, 
stale występował jako bohater w utworach 
jego pióra i należał do szeregu jego naj­
bliższych przyjaciół. Małgorzaty Black nie 
znał, lecz podbiła go swemi wdziękami w 
ciągu jednej chwili.

Lubić pracować, a niemniej i żyć w oto­
czeniu francuzów, niemców i włochów, któ­
rzy ciągnęli na jego zaproszenie i wybucha­
mi humoru urozmaicali życie pisarza. Ra­
dość jego, z powodu przybycia jachtu, nie 
miała granic.

Małgorzata, już w ciągu krótkiej podróży 
od przystani na zamek, zaprzyjaźniła się z 
wesołym dziwiakiem. W pokoju, wyznaczo­
nym dla siebie, czuła się jak we własnym 
domu i żałował» jedynie, że tak szybko bę­
dzie zmuszoną rozstać się z gościnnym go­
spodarzem.

— Do wszystkich piorunów! — zawołał 
Daneshore, znalazłszy się sam z Szerlokiem 
Holmesem. — Zkąd ten chłopak wyszperał 
tę zachwycającą towarzyszkę 1 To Wenus, 
która zeszła na ziemię, uosobione bóstwo 
olimpijskie I

Holmes uderzył w śmiech.
— Znowu płoniesz stary przyjacielu? 

Wiele razy na miesiąc druzgoczesz swoje 
serce, niepoprawny figlarzu?

— O, to niema nic do tego. Znają mnie 
ludzie jaka motyla, ale ta piękna amery­
kanka... z nią się trzeba zaraz ożenić... 
brrr... ja zaś nie ożenię się nigdy, uważasz, 
Bigdy!

— Panna Black została zaangażowaną na 
scenę, i pojutrze wchodzi w siłę jej kon- 

I trakt... nic ż tego, mój chłopcze. Nie mó- 
■ wmy o niej.

Daneshore spojrzał ze zdziwieniem.
Sekretarz Whittlera wszedł do pokoju.._ 

czemużby nie miał słyszeć ich poprzedniej 
rozmowy!

Pearson przeszedł nie zatrzymując się i 
znikł za drzwiami, prowadzącemi na taras 
od strony ogrodu.

— Cóżeś taki kwaśny ? — zagadnął pan 
domu. — Nie lubisz tego pana ?

— Nie wydaje mi się sympatycznym. 
Zresztą popełniam niesprawiedliwość; Whittler 
zna go bliżej i ma dla niego bezwzględne- 
zaufanie... nawet tak bardz >, że aż się dzi­
wię amerykaninowi, który prowadzi wielkie- 
przedsiębiorstwa i musi być praktycznym.

— Co też mówisz ; Jerzy niema głowy- 
do interesów, kochany Holmesie. To roz- 
strzepaniec, że nie powiem, chłopiec lekko­
myślny.

— 1 mnie się to zdawało. Wyobraź so- 
kie, ten młodzieniec wozi ze sobą, w kufer­
ku, sumę pół miliona franków w złoci®!

— Niechże go djabli! Mówił ci o tem? 
— rzekł pisarz z wyrazem zdziwienia.

— Opowiadał mi zupełnie głośno. Bankno­
tów, które nosi przy sobie, nie wlicza w 
to — i dodał. — W złocie, banknotach i 
czekach, człowiek może obwozić olbrzymie 
kapitały. Nie rozumiem w jakim celu robi 
podobne głupstwa. Czy myśli, że mu taka 
masa pieniędzy może być potrzebną w po­
dróży ?



Ustawa ta bowiem okryła je na długie 
lata w oczach całego cywilizowanego 
świata hańbą.

Minister Ewald Heski wystąpił gwał­
townie przeciwko tym wywodom Ade- 
łunga i wyraził ubolewanie, że w ta­
kim tonie przemawia się w sejmie he­
skim, zażądał wreszcie od Sejmu, aby 
posłowi Adelungowi udzielił nagany. 
Prezes Keler odpowiedział odmownie 
i na żądanie Eyalda stanowczo zgodzić 
•ię n i e c h c i a ł.

, Oświadczył on, że posłowie są ną to, 
aby dawali wyraz opinji, panującej w 
kraju, oraz usposobienia ludności. Je­
żeli więc poseł Adelung spełnił ten 
swój obowiązek, on — prezes — nie 
może go za to przywoływać do porzą­
dku. Rrząd pruski nie powinien się dzi­
wić, iż przez stawę przeciw-polską stra­
cił szacunek u innych naro 
d ó w, co się rzeczywiście stało.

To oświadczenie prezesa przyjęła 
większość izby i publiczności g r o in­
ki e m i oklaskami.

Pezstrzelanie strażników rosyjskich. Z 
Radomia donoszą, iż podczas jarmarku 
w osadzie Jedlisk o dwanaście wiorst 
od Radomia, nieznani sprawcy otoczyli 
trzech strażników i dali do nich salwę 
z rewolwerów. Starszy strażnik Ale- 
ksiejew i młodsszy Reszodka padli na 
.miejscu, trzeciemu strażnikowi napast­
nicy odebrali broń, poczem zbiegli.

Wskutek jakichś przeszkód na granicy, 
Dodatek illustrowany tego ty­
godnia spóźnił się, — i dopiero w przy­
szłym tygodniu będziemy mogli dołą­
czyć dwa dodatki razem.

Jak król syamski małżeństwa kojarzy. 
W państwie syamskiem, w Azyi, cie­
kawy panuje zwyczaj. Każdą kobietę, 
która osiągnęła już pewien wiek, a nie 
jest jeszcze zamężną, wpisują na ży­
czenie do wykazu młodych dziewczyn, 
znajdujących sie pod osobliwą opiekę 
władzcy, który stara się dla nich o mę- 
zżów. Załatwia on się z tem bardzo 
bardzo krótki. Każdy syn Syamu, któ­
ry cokolwiek przeskrobnie, nietylko że 
zostanie uwięziony lecz na dobitek 
smuszony jest wziąć sobie żonę z gro­
na owych zapisany kobiet. Jeżeli prze- 

QZY JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYN ? !

Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne umę­
czenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł­
ności często po jednorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony

„!CHTYOMENTHOL“
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
lchtyomentol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły ! — Ich- 
tyomentoi Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru­
szona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą:

Aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach.
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar­

skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.
Cena flaszki z opisem użycia I Kor.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 918.

Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko bez 
dalszynh kosztów i z opłaconą pocztą za 6 koron.Jeśii zaś 10 flaszek na raz, wysyła się franko 

(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 1 Okoron. 14—52

stębstwo było nieznaczne, to oblubie­
niec ma prawo wyboru, jeżeli zaś 
dopuści się jakiejś zbrodni, brać mu­
si tę, którą mu wyznaczono z nąj- 
straszniejszych, najwięcej kłótliwych. 
Choćby więc kobieta w Syamie była 
najstraszniejsza i najzłośliwsza, pomi­
mo wszystkiego może mieć nadzieję, 
że dostanie męża. — Okropniejszej ka­
ry dla przestępców nie można było 
chyba wymyśleć I...

Odpowiedzi Redakcyi.

P. G. Redakcya porządna nigdy nie zdra­
dza swoich korespondentów.

P. Jankowski w Kozowie. Na te wszy­
stkie pytania odpowie Panu Towarzystwo e- 
mlgracyjne do Brazylii we Lwowie. Tam 
niedawno takie Towarzystwo umyślnie Za­
wiązano. O adres tego towarzystwa trzeba 
napisać do Banku zaliczkowego we Lwowie. 
Co do mnie, te ja jestem tego zdania, że 
lepszy w domu czerstwy clileb, niż tam na 
obczyźnie chleb z kiełbasą.

P. HojdyŚ. Śpiewnik jest z nutami.
P. W. |P. W Zawoi. Pisz Pan często, 

choćby nawet 2 lub 3 razy na miesiąc. Wy­
drukujemy.

P. Galica. Jeżeli rekurs jeszcze nie wy­
słany, to trzeba prosić starostę,, aby go jak 
najprędzej kazał wysłać. Zobaczymy, co 
zrobi Namiestnictwo.

P. Bazgier. Teraz trzeba zapłacić, jeżeli 
od dnia, w którym wam wręczyli wymiar 
upłenęło dni 30. Jeżeli jeszsze nie ma 30 
dni, to trzeba wnieść „rekurs “ od wysokie­
go wymiaru.

P. Watras Na rozprawę do sądu trzeba 
sobie wziąć dobrego adwokata.

P. Jan Regner. Co tygodnia jak najregu­
larniej wysyłamy Panu gazete do Doliny. 
Ktoś Panu zaoiera. Niech pan powie na 
poczcie, aby tylko panu do rąk gazetę wy­
dawali. Jeżeli to nie pomoże, wniesiemy 
skargę do Dyrokcyi poczt we Lwowie.

C. d. n. 

Od Administracyi. Donosimy naszym 
Czytelnikom, że zaczynamy tego tygo­
dnia znowu wysyłać kalendarz. Musieli- 
śmy robić nowy nakład, bo pierwszy 
cały się rozeszedł. Ci którzy jeszcze 
nie dostali kalendarza, dostaną tego ty­
godnia i w ogóle dostaną wszyscy nasi 
prenumeratorowie. Wydrukowaliśmy no­
wych kalendarzy jeszcze 1800, więc dla 
wszystkich wystarczy.

Na sprzedaż
w drodze parcelaoyi 140 mórg w tem 80 ornej 
ziemi, 40 lasu trzydziestoletniego i 20 łąk 
przedniej gleby podolskiej. Bliższych szcze­

gółów udziela
M. Lilienfeld, Lwów, Sykstuska 64 A.

WWWWWWW3P

Ci-ro-o n i oto adoluy potrzebny 
'-'1 Siliło Ld jest zaraz w Ma- 
kowie. Zgłoszenia u Wgo księdza proboszcza 
— — — — w Makowie. — — — —

W Administracyi „Obrony Ludu"
są do nabycia następujące książki;

1. „Potop" Sienkiewicza z przesyłką 2 złr.
2. „Quo Vadis“ Sienkiewicza z przesyłką 2 złr.
3. „Ogniem i Mieczem" Sienkiewicza z prze­

syłką 2 złr.
4. „Pan Wołodyjowski4 Sienkiewicza z prze­

syłką 2 złr.
5. „W dzień Bożego Narodzenia, Kolendy* — 

Cena w oprawie wraz z przesyłką pocztową 
1 złr. 80 ct.

6. „Mapa Galicyi", wielka z przesyłką 2 złr.
7. „Królobójcy" z obrazkami 2 złr. 80 ct.
8. „Śpiewnik polski" 900 pieśni różnych 2 złr.
9. „Legendy Chrystusowe" cena 2 złr.

10. „O Kościuszce" cena 30 centów.
11 „Za świętą wiarę i mowę", opowiadania 20 ct. 
12. „Historya Polski po rozbiorach" 50 ct. 
ł3. „Maciek w powstaniu", opowiadanie 30 ct
14. „Królowa Korony Polskiej" 30 ct
15. „O budowie zagród włościańskich" (z obra­

zkami) 40 ct,

Cennik ziemiopłodów. Kraków 20 marca. 
Płacono za 100 kg. Pszenica biała 23'60 
do 24.40, czerwona i żółta 23'40 do 24.00, 
węgierska 24'80 do 25'20; żyto krajowe 
20'40 do 22'80, węgierskie 2100 do 23'00; 
jęczmień na krupy 15'40 do 15'90, browar­
ny —'— do —'—, na paszę 13'20 do 13'60; 
owies z opłatą akcyzową 15 40 do 16'30; 
proso 14'40 do 15'50; jagły 24'— do 26'—ł; 
tatarka 17'20 do 18'60; kukurydza 15'50 
do 16'10; groch 21'50 do 29'00; fasola 
16'50 do 28'00; wyka 14'40 do 16'00; 
rzepak zimowy 32'00 do 32'50; koniczyna 
nasienna czerwona 150’— do 200' —, biała 
60'— do 100' — ; tymotka 50'— do 64'— ; 
soczewica 20'— do 54'—; słoma 5'60 do 
7'00; siano 8— do 9'60; koniczyna pa­
stewna 10'00 do 11'20; ziemniaki 4 00 do 
4'80; jaja za kopę 2'80 do 3'40; masło 
za 1 kg. 2'60 do 2'80.



Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

P. CANON Antwerpen (Belgien),
Lange Herenthalsche Straat 23.

Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszyst­
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd do 
Kanady dwa do trzech tazy miesięcznie. - Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie.—Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. - Usługa rzetelna.

WQ7HP (Hi) PnlniknuH Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
n (IZillU 111(1 lUllllnUW. od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność.

Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 14—52

«&» -tt. dn «u» .-óa sCp sin aCn sCn

Zawiadomienie.
Tanie do sprzedania wspaniałe obrusy we 

wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na łóżka bar­
dzo gustowne po 3 Korony i wyżej za sztukę. 
Koee flanelowe i wełniane prawie za bezcen t. j. 
po 3 korony do 14 koron za sztukę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze. Towar 
nienadający się wymieniam.

Tkalnia Antoniego Baruta w Korczy­
nie koło Krosna. 14—52

G Męski ankr. 
remontoir

z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza lub z godłem 
polakiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulo­
wany złr. T95. Na (żą­
danie wysyłam darmo i 0- 
płatnie katalog ilustrow. 
zegarów, zegarków, wy­

robów jubilerskich, chińskiego srebra, przy-
borów i narzędzi jubilerskich oraz towarów

muzycznych.
F. Pamm, Kraków, ul. Zielona

5-20

Taniej niż wszędzie! i 

Znakomite płótna korczyńskie g 

Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- & 
by tkackie. Również silne materye na | J 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą y 

porę poleca: &
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA

„pod opieką Najśw. Rodziny” &
w Korczynie obok Krosna (Oalicya). x

(Na żądanie próbki z oceną darmo T
i opłatnie). 14—52 y

TANIE CZESKIE PIERZE!
5 kilo nowe, ciemne K. 
9'60, lepsze K. 12; pół 
białe K. 18; białe K. 24; 
puch biały jak śnieg K. 
30, K. 36 i K. 42. Wysył­

ka opłacona za pobraniem pocztowem.
Wymiana za zwrotem prosta.

Benedikt Sachsel,
Lobes 307 koło Pilzna (Czechy). 6-6

■jfc Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

-----------------------„AUSTRO-AMERICANA"------------------------ 
Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
-----------------—------- Trzymajmy zię zasady: „swój do swego*1!------------------------------  

Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej: 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

GOLDLUST I SP. ===
KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego), — LWÓW, ul. Na Błonie 1. 2.
Czerniowce —Brody —Nadbrzezie—Podwołoczyska—Szczakowa -oraz wszystkie prowin- 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem „ministe- 
ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 do 1. 21903 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.
- Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu**. — 14—52

Wydawca 1 Red. odp.: Dr. Michał Danielak. Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu.
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